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Kryzys w puszczach egzotycznych
odwrót od cywilizacji spowodowany nędzą

N b w o jc rsk i „H a rp e r s  M a g a z in e ", 
donosi o n ies łych an em  zubożen iu , 
ja k ie  p an u je  ob ecn ie  w  n iek tó rych  
re jo n a c h  A m ery k i P o łu d n io w e j. 
Są to  z iem ie , k tó re  od daw n a zn a j 
dow ały, s ie  pod s iln em i w p ły w a ­
mi c y w il iz a c j i  i g d z ie  zam ieszk i­
w a ło  w ie lu  b ia łych . O becn ie  —  
w sku tek  p a n u ją ce j tam  nędzy, 
b ia li op u szcza ją  tam te  s tron y , a 
p ozo s ta ją  ty lk o  In d ja n ie  o ra z  m e­
tys i, tw o rzą c  p ow o li na now o spo 
leczeń s tw a  k o lo row osk órych  o-

a to r  k o le jo w y  za ra s ta  bu jna  ro- ja k n a jw ię c e j p ien ięd zy , a dyk ta - cję, o trzym a li p ew n e  w ykszta łce-
śhnność. J es t to l in ja  k o le jo w a  
zbudow ana on g i za cenę m iljon ó w  
d o la rów  i ty s ię c y  is tn ień  lu d z­
k ich , g d y ż  u żyw an i do bu dow y to 
ru za rów n o  b ia li, jak  i c zerw on o- 
skórzy  p ad a li poprostu  m asow o 
w sku tek  n ie s ły ch a n ie  c ię żk ie j pra  
cy  w  ok ropn ych  w aru n kach  k li­
m atyczn ych .

K o le j  ta  s łu ży ła  do p rzew o że ­
nia tran sportów  kauczuku bo 11 wij, 
sk iego A le  z czasem  kauczuk bo-

raz n o w ą  c y w il iz a c je  —  m iesza - I i w  i j s k i p rzes ta ł b yć  tow arem  żą- 
n inę k u ltu ry  in d y js k ie j z tą  dozą 
ku ftu ry, jak ą  p o s ia d a ją  m etys i.

danym  na ryn ku  i e x p lo a ta to rzy  
ta m te js i p rz e rzu c ili s ię na h odo­
w lę  t r z c in y  cu k ro w e j. A le  i to  za ­
w iod ło . W sze lk i ruch h an d low y  
zaczą ł w  tych  re jo n a ch  A m eryk i 
zam ierać. Z ap an ow a ł pon u ry  tra-

Z A M A R L E  M IA S T A

P la c ó w k i b ia łych  zan ik a ją  
tsięc p ow o li coraz b a rd z ie j. Z a ­

m iera ją , w y lu d n ia ją  się ca le  m .a- j g j czn'y za s tó j. Z as tó j tak  w ie lk i, 
s ta . N a  w sch odn iem  zboczu  A n a , .-,e w sp an ia ła  e lek tro w n ia  w  A bu - 
z-najdują s ię  dw a m ia s ta : peru-1 nrii z k tó re j m iasto  b y ło  tak  dum-
w ian sk ie  M olobam ba i l.e iące j ob ecn ie  fu n k c jo n u j"  ty lko  w  
w  B o liw ji  —  Santa c ru z . ŻPasta c iągu  jed n ego  dnia w  tygodn iu , 
te. on g i za łożon e p rzez  zw y c ię s ­
k ich  n a je źd źcó w  ze s ta rego  św ia ­
ta, b oga te  i w span ia le  —  d ziś  n ie 
są m czem  w ię c e j ja k  m a low n icze  
m i ru in am i. T a  śm ierć  m ias t po­
chodzi stąd, że kom tm ikacja  m ię ­
dzy  n iem i a resztą  św iata , aż du 
osta tn ich  czasów  od b yw a ła  s ię  za 
pom ocą m u łów . N ic  w ie c  d z iw n e - :^  
go, że p o w o li m iasta  te  ou stosza- 
ly . g d y ż  lu d z ie  p rz en o s ili s ię  tam . 
gd z ie  is tn ia ła  ła tw ie js za  kom u n i­
kac ja  k o le jo w a  czy  au tom ob ilow a

P O C IĄ G  O D C H O D Z I D W  A R A Z Y  
N A  M IE S IĄ C

P rzez  gąszcz  p u szczy  B ra z y l i j ­
sk ie j p rz eb ie g a ją  szyn y  ko le i że ­
lazn e j. Szyn y g in ą  w  gęstw  m ie

k iedy na dw orzec  p rz y je żd ża  po­
c iąg . K  \vzys ś w ia to w y  p rzyc zyn ił 
się dc-fin ilywrn ie  do zam arc ia  
w sze lk ie go  ruchu

D A W N E  D O B R E  C Z A S Y

Najdroższy
znaczek pocztowy

Najdroższa marka pocztowa na 
świecie, 1-e en to wy znaczek B ry ty j­
skiej Gujany z r. 1S56, wystawiona 
została ostatnio na licytację w  New  
Yorku. \Vłaścicielka marki, wdowa 
po pewnym znanym filateliście, ubez­
pieczy la ją  na sumo 10.000 funtów 
stcrl. N iezw ykła wartość tego znacz­
ka pocztowego powstała, zdaniem 
zbieraczy, dzięki omyłce drukarskiej 
i roztargnieniu zeccra, który zamiast 
4 centów wydrukował 1 cent, pod­
czas gdy  znaczki te j wartości wcale 
nic istniały. Znaczek ów dostał ęię 
przypadkowo do zbiorów pewnego 
ucznia z Demerony, k tóry sprzedał 
go za 6 szylingów. Następnie rzad­
ką marka przechodziła z rak de rąk, 
zyskując ciągle na wartości. W  ro­
ku 1922 wystawiona była na sprze­
daż w  Paryżu, gdzie osiągnęła cenę 
7.300 funtów sterl. Obecna właści­
cielka cennej marki spodziewa się 
uzyskać za nią znacznie więcej.

A  p rzec ie ż  b y ły  dobre czasy, 
a i k ied y  d orzecze  A m azonk i koloru- 

ow ape było  pi-zez p rzyb yszó w  s 
A m eryk i P ó łn o cn e j i z E u rop y , ja  
dącyeh  tu z n a d z ie ją , że zn a jdą ' 
n ow e E ld orad o . A le  n a d z ie ja  za­
w io d ła  i* ludzie , którzy p rzyb y li 
ek sp loa tow ać  puszczę, n ie  zn a leź li 
tu z ło ta . Ali za to  zn a le ź li ,une o- 
k a z je ''!  sposoby do zrob ien ia  m a­
ją tk u . Jednem  ze ź ród e ł b y ł kau­
czuk. B y ła  to s zczęś liw a  passa, 
k ied y  zap o trzeb o w an ie  na su ro­
w ie c  by ło  o lb rzym ie  i w obec  tego 
dla zd ob yc ia  je g o  w  ja k n a jw ięk - 
szych  ilośc iach , u żyw an o do eks­
p lo a ta c ji n ieszczęsn ych  In d ia n  za 
g a n ia ją c  ich  p ra cy  w  sposób bez­
w zg lę d n y  i ok ru tn y. C ze rw o ao - 
skórzy  w y m ie ra li x p rzep ra co w a ­
nia. A  p rzyb ysze  —  H is zp a n ie  i 
P o r tu g a lc zy cy , r o b ili m a ją tek  i 
poprostu  ta rza li s ię  w z loc ie . 
Szam pan i whisky p łyn ę ły  s tru ­
m ien iem  w  d żu n g li b ra zy lijs k ie j.

D Y K T A T O R

W  d o lin ie  O rinoko, m iasto  de 
St. F ern a n d o  de A ta b a i b y io  rów  
n ież  jed n ą  ze w sp an ia ły ch  i k w it ­
nących  s to lic  w  A m ery c e  P o łu ­
d n io w e j M iasto  zn a jd ow a ło  się 
pod. w ła d zą  n ie ja k ie g o  Thom asa 
Funesa. b. sp rzed a w cy  pism  w  
N . Jorku, k tó ry  d zięk i sw oim  ta ­
len tom  o rga n iza cyn ym  i p o lity c z ­
nym  zdoby ł w ład zę  dyk ta tora  i 
in ten syw n ie  za ją ł s ię  p rzed ew szy  
stk iem  tęp ien iem  rasy cze rw on e j. 
W  ok res ie  je g o  rządów  b ia li lu ­
d zie  rob ili co m og li, aby zaga rn ąć

to r  n ie  k ara ł żadn ych  p rze - n ie  i p rz y zw y c za il i  s ię  do norm al 
stępstw . W ię c  op róc z  hand lu  lcau nych  w arunków1 ży c ia  ku ltu ra lne- 
czuk iem  u p raw ia ło  s ię  tak że  i go . A  tym czasem  k ry zy s  zm usza 
handel ludźm i, N ie je d n o k ro tn ie  ich  do pow ro tu  do d aw n ych  w a- 
u rządzan e b y ły  is tn e  ob ła w y  na runków , do w arunków 7 życ ia  p fy -  
c zerw on oskó ryc li, p rzyczem  star- m ityw n ych , p ozb aw ion ych  w sze l-  
ców7 i d z iec i r i * . ^ w a n o ,  m ęż- k ich  w ygó d . N ęd za  je s t  tak w ie l­

ka, że zd ob yc ie  nudełka zapałek , 
ig ie ł  lub też  n ic i d la  zszyc ia  ubra 
n ia  je s t  d la  In d ja n  pozbaw ionych  
m ożności za rob k ow an ia  rzeczą 
n ies łych an ie  trudna.

A le  n a jb o leśn ie j od czu w a ją  
brak  m yd ła . In d ia n ie  n a leżą  do 
lu d z i o szczegó ln em  zam iłow an iu  
czystośc i i fak t, że n ie  m ogą  m yć 
s ię  s tan ow i dla n ich  rzecz  ba rdzo  
p rzyk rą . Jako je d y n y  sposób u- 
trzym an ia . p ozosta ło  im obecn ie  
d os ta rczan ie  na sp rzed aż  upolo­
w a n e j zw ie rzyn y . A le  m yś liw s tw o  
d a je  zyski zb y t m ałe. W ob ec  tego 
za jm u ją  s.ię rzem  innem  —  a m ia ­
n o w ic ie  hand lem  Ni rdzo s iln ą  tru  

s :|> p an ow ać j c izn ą  ,.cu rare“ . S p rzed a ją  ją  po 
' cen ie  n ies łych an ie  n isk ie j, żąda­
ją c  n a tom iast p ien ięd zy  s reb r­
nych. Banknoty, em itow an e  p rzez  
bank i am erykańsk ie, n ie zn a jd u ją

czyzn  używ ano do c ię żk ie j p racy  
p rzy  w yd ob yw an iu  kauczuku, a 
k ob ie ty  sp rzed aw a n o  do dom ów  
rozpusty.

K ry zy s  ekonom iczn y, k tó ry  
zm n ie js zy ł p op y t na kauczuk bo- 
iw ijsk i, p o ło ży ł w ięc k res  n ie ty l­

ko w zra s ta n iu  w ie lk ic h  fo rtu n , 
a le  tak że  i znęcan iu  s ię nad tu ­
by lcam i. O becn ie  St. F ern an d o  
de A ta b a i je s t  także m iastem  za­
m arłem . n ie  lic zącem  w ię c e j nad 
60 m ieszkań ców  —  sam ych czer- 
w onoskórych  lub m etysów . L u ­
d zie  ci ż y ją  w e  w span ia łem  on­
g i m ieśc ie , g d z ie  im ponu jące  
gm ach y  ro zp a d a ją  s ię  w  g ru zy , a 
w  m ieśc ie  zd a je  
śm ierć . Podobn ie  w y g lą d a  i są­
s iedn ie  m iasto  B a lta za r. D ziś  na 
m is jscu  o żyw io n ego  m iasta je s t 
poprostu  puszcza i ty lk o  gd z ien ie  
gd z ie  s te rczą  szczątk i bu dow li.

T R A G E D J A  IN D J A N

K ry zy s , k tó ry  sp ow odow a ł g łód  
i n ędzę, od b ił s ię  tra g ic z n ie  na ży 
ciu n ie lic zn ych  Ind jan/  zam iesz­
k u jących  tam te  s trony. T rzeb a  
w ied z ie ć , że In d ja n ie  n a leżą  do 
rasy  in te lig en tn e j, zd o ln e j i dość 
w ą t le j.  W  ze tk n ięc iu  się. z b ia łym i 
Ir id jan ie  ła tw o  p r z y ję l i  c y w iliz a -

Tytuły

pu szczy b ra zy li js k ie  i
f! i

uznan ia .

Znam  w ie lu  k aw ia rn ia n ych  by  
w a lcó w , k tó rych  k e ln e rzy  ty tu łu ­
ją  a lbo pan ie  h rab io , a lbo pan ie  
d yrek to rze , p ro fe so rze , red ak to ­
rze, m istrzu  i t. p.

D z iw iła  m n ię n ie ra z  ta  n ie s ły ­
chana w p ros t in tu ic ja  ke lnerów , 
k tóra  p ozw a la  im  odgadn ąć  n a leż  
ne lu d ziom  ty tu ły , poć p rzec ie ż  
n iem a zw y c za ju  w yp isy w a n ia  ich 
na g o rs ie  koszu li. D ra żn iło  m ię 
to tem b a rd z ie j, żc k e ln e rzy  zd ra ­
d za li w  tym  w zg lę d z ie  ja k g d y b y  
sp ec ja ln ą  op iesza łość  w  stosunku 
do m nie i d łu go  n ie  p o tr a f i l i  od ­
gadnąć, że w7 g ru n c ie  rze c zy  je-’ 
stem  staro-ru sk im  kn iaz iem  i po­
d a jąc  m i pół c za rn e j n ie  ty tu łow a  
li m nię, ja k  n a leży

—  U szan ow aaaa . . k n ia z io w i!

O becn ie  z dn ia  na dzień , ja k  i Z a s ta n a w ia ją c  się nad tą  spra- 
s tw ie rd za  „H a rp e rs  M a ga z in e ", wą, odkryłem  w re s z c ie  sposób, \¥ 
p a u p e ry za c ja  w śród  In d ja n  je s t  i^ k i n a leży  w szem  w obec  daw ać 
co raz  w iększa , a co c iekaw sze , że do zrozu m ien ia , że je s t  s ię  dyrek - 
oc-hrzezeni i tnk dawmo n aw rócę- to rem , p ro feso rem , m istrzem , re- 
ni r a  w ia rę '7 ch rześc ija ń sk ą  I n - ' daktorem . h ra b ią  etc...
d ian ie , w ra z  spow rotem  do sw ego  
d aw n ego, p rym ityw n ego  życ ia  za 
c z jn a ją  p ow racać  i do kultu 
sr.wch clnwnyeh bóstw .

Kino w  pociągach
Angielska inowacja

Angielska ,.Xor(b Eastern Railwny 
Como." postanowiła wprowadzić • w 
pociągach ekspresowych, km-sują- 
oycli m iędzy Londynem a Leeds, w a­
gon kinowy. Jest to pierwsza (ego 
rodzaju próba w7 A n g lji, wzorowana 
na kolejach emiykańskich, dotych­
czas bowiem przedstawienia, kinowe 
urządzane bvły  ty lko na stacjach ko­
lejowych. ,

W agon kinowy pomieścić może 14 
osoby, n aparat projekcyjny znajdu­

je  się zn okzancm. P i zed urucho­
mieniem wagonu - kina. mu.sia.no 
przezwyciężyć w iele Ludności tech­
nicznych. a co najważniejsza zało­
żyć specjalne urządzenia oclem za ­
głuszenia turkotu pociągu, jed zące­
go z szybkością 86 mil. a.ng. na 'go­
dzinę. Próbne jazdy  dały jednak 
'w ietlic rezu ltaty i zarząd kolei za­
m ilcza wprowadzić wagony - kina 
również przy niedzielnych pociągach 
wycieczkowych.

Kostium  kąpie low y
w  którym nie można utonąć

nowo idących, otwartych u dołu kie-N’ n obecny sezon wakacyjny jin- 
myśłowi Amerykanie ■wymyślili Ula 
amatorek kąpieli nic umiejący,-ii p ły­
wać niezmiernie praktyrz.ny ko- 
si/ura kąpielowy, v, 1 tóryyyi nie moż­
na utonąć. Oryginalny ten kostium 
Łndada się z. krótkiej koszulki k lo­
szowej z nieprzemakalnego m ateria­
łu. >\oszulka ta posiada kilka jiio-

s/oni.
K iedy  właścicielka kv-ljumn 

wchodzi do wody i stopniowo coraz, 
głębiej zanurza-.-kieszenie te, napeł­
nione j>ovi ielrzem, zamykają się au- 
tcimnyeznię, stanou ląc rodzaj pftsa 
bezpieezeństw a, utrzymującego ką- 
p.ącą się na powierzchni wody.

P od p a trzy łem  poprostu  ja k  to 
rob ią  inn i. D o tego  celu n a leży  
dobrać sobie w spó ln ika , k tórem u 
te ż  n a le ży  s ię  ja k iś  tytu ł

P rzych o d z i do k a w ia rn i, p o ­
w ied zm y. c ze lad n ik  fr y z je r s k i i 
p rzy  zam aw ian iu  pó l c za rn e j, p y ­
ta  k e ln era  d ysk re tn ie :

—  Czy n ie  b y ło  tu p ro feso ra  
L u s zp ie to w sk ie go  ? Bo um ów iłem  
s ię  z nim  na drugą i spóźn iłem  
się, n ie s te ty ...

—  N ie  znam  p ro fe s o ra  K u szp ie  
tow sk iego  i n ie w iem  jak  w y g lą ­
da —  od p ow iad a  za ję ty  ke ln er i 
sp ieszy  do sw o ich  za jęć . T em  
n iem n ie j ty tu ł p ro fe s o ra  u tkw ił 
mu ju ż  w  pam ięci.

Po c h w ili z ja w ia  się K u szp ie- 
tow sk i (a k w iz y to r  branży kolo- 

n ja ln e j )  s iada  p rzy  sto liku  i w o 
ła k e ln e ra :

—  P ro s zę  pół c za rn e j —  pow ia  
da —  a m oże z jem y  po c ia s te c z ­
ku, d y rek to rze?  —  zap y tu je , zw ra  
c ą ją c  s ię  do cze ladn ika  f r y z je r ­
sk iego.

—  O w szem , m ożem y z jeść  po 
c iasteczku , a ja k ie  r a d z ilib y ś ­
cie w yb rać , p ro fe s o rze ?  ty tu łu ­
je  sko le i K u śzp ie tow sk iego .

K e ln e r  n o tu je  to sob ie w  parnię 
ci i g d y  po k ilku  pow tórzon ych  
scenach K u szp ie tow sk i z ja w ił  się 
w  k a w ia rn i, k e ln er  sp ieszy  w7 lein

LEK W
sad ach :

—  P an  p ro fe s o r  za a je  s ię  lub i 
te c ias teczk a  z krem em ... n iep raw  

daż?
W  ten sposób p o w s ta ją  ty tu ły  

p ro feso rów 7, m istrzów , d y rek to ­
rów7, hrabiów 7. D z iś  ju ż  k e ln e rzy  
ty tu łu ją  m n ię ja k  na leży , —  kniu  
ziem , a le  ja  zrob iłem  in a cze j. Z a ­
dzw on iłem  do p ew n e j k a w ia rn i i 
pop rosiłem  s ieb ie  do te le fon u

—  P ro s zę  p op ros ić  k n ia z ia  Ju­
ra, —  p ow ied z ia łem .

D łu go  s ię  n ik t n ie  od zyw a ł, szu 
k a li w id oczn ie , w re s z c ie  k ie ro w ­
n ik  sa li zap y ta ł, j i k  k n ia ź  Jur 
w yg lą d a .

—  G ran a tow y  kapelusz, w ,śn io  
w y  k raw at, spodn ie  p ep ita  —  o- 
zn a jm ilem . S ia du je  zw y k le  n a w is  
a w is lu stra . P roszę  p ow ied z ieć , 
że d zw o n ił hr. X .

P o  c h w ili z ja w iłem  s ię  ubrany 
ja k  w y że j i u s iad łem  v is  a v is  lu ­
stra . P r z y b ie g l i  do m n ie  kelnerzy, 
w  podskokach.

—  LTszanow aaa... panu  k n ia z io ­
w i, d zw o n ił hr. X

O dtąd  mam n a leżn y  m i ty tu ł.
K to  w ie , czy  n ie  n a leża łob y  peW 

nego dnia p osp ra w d zać  ty ch  
w szystk ieh  tytu łów 7. Z w łaszcza , 
ze zn a jd u jem y  s ię w  p rzed ed n iu  
w y b o ró w  do Senatu. Znam  paru 
tak ich  u ty tu łow an ych , k tó rzy  p o ­
w a żn ie  l ic z ą  na w akan s w  Sena­
cie, a n ie  m a ją  czterech  k las  skou 
czonych . W id o czn ie  p rzes zk o d z iła  
im  w stu d jach  w o jsk o w a  służba, 
jed en  podobno je s t  n aw et r ek to ­

rem  ( ! ) . '
W y s z ło b y  to je d y n ie  S en a tow i 

na korzyść . D la  dobra sp ra w y  g o ­
tów  jes tem  n a w et z re zy g n o w a ć  z 
m o je go  ty tu łu  k n iaz ia . Bo Sen at 
to n ie  k aw ia rn ia , a pań stw o  n ie  
sk łada s ię w y łą c zn ie  z sam ych 
k e ln eró w

K n ia ź  Jur.

Najmniejsza armia
na Swiecle :

X ajim iiejszą *rm ją  na świccic jest 
sfwai d.ia watykańska',' która ostatnio 
powiększona została o nowych re- 
km tów. Na jiodwórzu watykauskium 
odbyto się uroczy sto zaprzysiężenie 
żołnierzy, przybranych w  majowni- 
ov.fl kaski historyczno według wzo- 
lów  Rafaela. Gwardziści papiescy7 
składają przechodzącemu papieżowi 
ukłon, jirzyklękając na jedno kolano. 
Członkowie najm niejszej, anuji na 
świecie ćwiczeni są pilnie we wlaila- 
r.in bronią i musztrze, a ponadto 
urm się muzyki, liistorji i tworzą 
chóry Śpiewacze.

Antoni Marczyński ®2 >

Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

V o s ta tn ie j n iem al ch w ili, k ied y  sprężony ogon  ju ż. ju ż  m iał
o w in ą ć  dokoła rek i, F re d d y  p rzeszed ł do kon tra taku , k tó rego  po­

m ysł podsunęło mu... zn u żen ie . Jego ram ię , d otych czas  w yp rężon e  
poziom o, zm ęczy ło  s ię  rych ło , gd y  gad  ca łym  sw ym  c ię  żarem  za ­
w is ł na końcu .bambusa, za czę ło  pow o li opadać w d ó ł

—  A  to g łu p ie c  zc  m n ie !
R a p to w n ie  opu śc ił ręk ę  u zb ro jon ą  w  p rę t  tak, że ów  w ra z  z swo- 

fm „ lo k a to re m " ch lu pn ął w  w odę  i, nie p rzes ta ją c  na tem , zanu ­
r z y ł  go  ja k  m ożna było  n a jg łę b ie j,  p rzyc isn ą ł łeb  w ęża  do dna w an ­
ny. T e ra z  zm ien iły  s ię  ro le . Gad od razu  s tra c ił w sze lk ą  „ s y m p a t ję "  
do bambusa, w y c ią gn ą ł z n iego  k ly, s ta ra ł s ię  go  w yp lu ć  cop ręd ze j, 
le c z  n a p ró ż n o ; ju ż  b y ł p rzygw o żd żo n y , a c z łow iek  n ie  zam ie rza ! 
o lśn ić  go  sw ą w sp an ia łom y lśn ośc ią  i g n ió t ł b ez litośn ie , d z iu ra w ią c  
szp isem  p rę ta  paszczę, g a rd z ie l,  łeb.

—  A ch a . n a reszc ie  b es t ja  to n ie  w ed łu g  w sze lk ich  regu ł.
W ą ż  b ro n ił s ię  ro zp a c z liw ie  do końca. D osłow n ie  sta ł na g ło ­

s ie ,  tu łó w  o w in ą ł dokoła  bam busa i rek i lu d zk ie j, a ogonem  p ra ł 
F re d d y ‘ ego  po tw a rzy , lub naprzem n iau  ok ręca ł go  w oko ł je g o  r a ­
m ien ia  i śc iska ł je  k on w u lsy jn ie . N ap ró żn o , w szystko  napróżn io . 
N a  p o w ie rzch n i w ody p ęka ły  o s ta tn ie  ban ieczk i p o w ie trza , ja k ie  
u la tyw a ły  z p łuc zd y ch a ją cego  zw ie rzę c ia . O gon  za to c zy ł ie s zc ze  

k ilk a  e s - flo re só w , opad ł do w ody  i p ow o li zan u rza ł s ię  w  n ie j w śród  
p rzed śm iertn ych  d rga w ek  ca łego  korpusu, co raz  s łabszych  i s łab ­

szych .
A le  zw yc ię zca  ró w n ie ż  gon ił osta tk iem  sil. Choć je g o  w ys iłek

f iz y c z n y  by ł m in im a ln y  w  te j w a lce , le c z  w ycze rp a ło  go n a p ięc ie  
n erw ów . D ysząc  c iężko, osuną! s ię na kolana, potem  na bok i tak 
leża ł d ługo tu ż obok w p u szczon e j w  posadzkę w an ny, w p a tru ją c  
się tępy m w zrok iem  w  pokonanego w roga . O ckną! s ię  z o d rę tw ien ia  
dop iero  w ów ezas. g d y  posłysza ł w  ku ryta rzu  krok i. Z b liża ły  się 
tu ta j, ucich ły  pod d rzw iam i, za to  w7 zam ku za zg r zy ta ł k lucz. F red d y  
d om yś lił s ię  bez trudu, że  zb rod n ia rz  p rzyszed ł o b e jrzeć  sw7o je  
d z ie ło  i, zam iast leżeć  d a le j spoko jn ie, lub naw et udaw ać n iebosz­
czyka, ze rw a ł s ię  z k rzyk iem  w śc iek ło śc i

—  M am  cię, ło t r z e !
P o p ęd z ił do d rzw i, k tó re  iyn i razem  u stąp iły  na tych m iast, a le  

tam ten  także n ie  czeka ł. K iedy7 F red d y  w yp ad ł z ła z ien k i, u jrza ł 
zn ika jącą  za zak rętem  ku ry  ta rza  sy lw etk ę  c z łow iek a  k tó ry  zm yka! 
aż m iło . -Nie m ia ło  sensu śc iga ć  go  po ciem ku w  lab iryn c ie , k tó ry  
zb ieg  m usia ł zn a ć j ja k  sw o ją  keszeń, to te ż  F red d y , p rzyp om n ia w szy  
sobie, że  je s t  zu pełn ie  nagi, z a w ró c ił rych ło , u bra ł się, zam knął 
łazienkę, k lu cz zab ra ł z sobą i odm aszerowuil na p ie rw s ze  p ię tro  
do sw ego  apartam en tu . T u ta j n ap isa ł k ró tk i, a le  „ ję d r n y "  lis t do 
„ je g o  k ró lew sk ie j w ysokości", i pos ła ł go adresatow d jirzez  jed n ego  
ze s łu żących  p rzyd z ie lon ych  „n a m ils zym  gośc iom ". Skutek b y ł p io ­
ru nu jący . Już w  p ięć  m in u t p ó źn ie j k s iążę  P a ga n  osob iśc ie  i w ła s ­
n o ręczn ie  zapukał do d rzw i F v e d d v ‘ego.

—  T o  n iep raw d op od o b n e ! —  zaczą ł w id o c zn ie  w zbu rzony. 
—  Z a w ia d om i! m nie pan, że dokonano na n iego  zam achu tu ta j, pod 
m oim  dach em ! P ro s zę  o w y ja śn ien ia .

—  O, m ogę służyć n a w e t dow o d a m i'
P o s z li na parter, do ła z ien k i, a za -n im i w y ru szy ła  ca ła  p ro ces ja  

dw orzan , n iew dedzieć, czy  z w ła sn e j ochoty, c zy  z po lecen ia  ks ięc ia . 
P o  d rod ze  F red d y  o p o w ied z ia ł pok ró tce  p rz eb ie g  za jśc ia .

—  M oże w ą ż  w ś liz g n ą ł s io  sam p rzez  okno. —  w trą c i! Baha- 
du i, —  to zd a rza  się  u nas, ch ocia ż n a ogó ł rzijdko.

—  S zyd e rc zy  śm iech, jak i uszły  ;zalcm . byl n a n k rość  ludzki,

—  odparł P ra d o  z iro n ją . —  a rów n ie  trudno byłoby  mi uw ierzy ć, 
że w ą ż  p rzed  złożen iem  mi w izy ty , zam knął d rzw i na klucz. N o  
i k to je  p óźn ie j odem kn ął?

—  Zhadam y. w szystko  zbadam y, a sp raw ca  jion ies ie  su row ą 
karę.

G dy p rzyś li na m cjsce, F red d yd w ręezy l księc iu  k lucz cd  ła z ien ­
ki. B y ła  nada l zam kn ięta . O tw o rz y li d rzw i, w es li do w n ętrza , zb li­
ży li się do wanny7, lei z w ęza  ju ż  w m ej n ie  z n a le ź li !  C zyżby  zm art­
w ych w sta ł i u c iek ł?  L e c z  k tórędy-?! Jedyn e d rzw i b y ły  zam knięte, 
je d yn e  ok ienko zn a jd ow a ło  s ię  na w ysokośc i trzech  m etrów  nad 
posadzką, a po g ła d k ie j, w yk ła d a n e j m arm urem  śc ian ie  żaden  w ąż 
w sp iąć  się n ie  p o tra fi.  ,

—  M oże  gad  w y la z ł z w an ny i ukrył się w  jak im  k ą c ie ?
P r z y  św ie t le  pochodn i p rzeszu kano ca łą  fa źn ien k ę  n a jdok ład ­

n ie j, a le  bez w yn ik u ; ani w ęża  n ig d z ie  n ie  było , an i d z iu ry , p rzez  
k tórą  choćby m ysz m ogła s ię  p rześ lizgn ą ć . W ą ż  zn iknął, a w ra z  
z nim ów  bam busow y p ręt, k tó rego  kon iec n apew n o nosił lic zn e  
ś lady  zębów  gada.

—  T o  znaczy, —  w ark n ą ł F red d y , w:y7trą eon y  z równow ag i du­
cha tem  w szystk iem , —  żc m ój n ied oszły  m orderca  posiada  d ru g i 
k lucz od ła z ie n k i; w  czasie , gd y  p isa łem  lis t  do w a sze j k ró lew s ­
k ie j w ysokośc i, ow  ło tr  p rzyb ieg ł tu ta j i p o za c ie ra ł ś lady  sw ej 
zbrodn i.

—  A  czy  p rzypadkow o , —  od ezw a ł się D ew ada tta , ( ie g o  g lo s  
oc ieka ł o jco w sk ą  w y ro zu m ia łośc ią '), —  ca łe  to straszne w yd a rze ­
nie... n ie  p rzyśn -lo  ci się, p an ie?  Bo w  c iep le j kąp ie li zasnąć nie­

trudno.
—  Hm , to m ożliww. —  p rzyzn a ł Bahadur.
—  T o  bardzo  m o ż liw e ! T o  p ew n e ! —  k rzyk n ą ł F red d y , n ie  

p an u jąc  ju ż  d łu że j nad sobą. —  A  p on iew aż n ic  lu b ię  n re jsc , 
w  k tó rych  gośc i tra p ią  te g o  rod za ju  sny, postaram  się opuścić ten  
gośc in n y  dom  ja k  n a jp r ę d z e j !
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